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N IE D Z IE L A  dnia 1 Maja 1831 roku  ogodz: 8 rano.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
POSIEDZENIE IZB SE JMOWYCH

z dn ia  30 K w ie tn ia
I Z B Y  P  O Ł 4  Ć Z O N E.

Prezydujący w Senacie  Woje wod a Miączyński  w g ło ­
sie zagajającym po s i ed ze n i e ,  oświadczył  I zb o m ,  że  
zajmować się będą dalszą dysskussją projektu do pra­
wa zapewniającego pomoc,  obronę  i opi ekę powstań­
com polskim w Litwie i na W o ł y n i u .

Marszał ek Izby Poselskiej  dał  g łos  w materji  po ­
rządkowej Depulow:  Krysiński emu,  który przemówi ł  
w tych prawie s łowach:  —  , , Jakkolwiek niezawodną  
jest  r zeczą ,  ze los Polski  na polu s ł awy  orężem roz­
strzygnięty zos t an i e ,  nie należy przecie/ ,  s ą d z i ć ,  iż 
nam nie potrzeba używać w tym eełn po l i t yk i ,  nie  
potrzeba przemawiać zręcznie i roz t ropn ie ,  przed  
znacznicjszemi gabinetami Europy.  Wn ie s iony  pro­
j ek t  pod naszę decyzją , gdy przyjętym zosta-  
n i e ,  przerazi bez wątpienia trwogą t y c h ,  coby po­
wstaniu narodowemu w prowincjach od Polski do C e ­
sarstwa rossyjski ego oderwanych szkodzić usi łowal i .  
Lecz czyli?, tylko w Państwie rossyjskiein mamy n i e­
przyjaciół  sprawy naszej? Jest jeszcze j edno  miejsce,  
gdzie  wielu emigrantów polskich przesiaduje,  którzy  
zamiary nasze starają się paraliżować; miejscem tern 
jes t  W i e d e ń .  Nie ma w tym kraju wolności  druku,  
nie można więc tam wyświecić  rzeczywistego stanu 
rzeczy .  Wi ad om o nato jakie by ły  zamiary gabinetu  
Wiedeńsk iego  w r. 1815 wzgl ędem Polski .  T en  sam  
s tał  wtenczas na czele  tego gab ine tu ,  który stoi t e ­
raz.  Książe Metternich,  mówię ,  w yrz ek ł  na kongres-  
sic Wiedeńskim te pamiętne wyrazy: W szy s tk ie  i a -  
w ik ła n ia  w m aterjach  p o l i ty c zn y c h ., poch odzą  
od  rozbioru  P o l s k i , a P a n  mój f  Cesarz  A u s t r y a -  
cki)  nie będz ie  s z c z ę d z i ł  Ładnych o f ia r  aby to P a ń ­
stw o do dawnego p r zy w ró c ić  s tan u .  Za gabine tem  
wiedeńsk im po sz e d ł  l ondyński .  Dwór  francuzki  
j akkolwiek w trudnem wówczas położeniu będący , 
u le g ł  opinji dwóch wspomnionych Gabinetów.  Juz

traktat tajemny mający na celu dźwignieni e Ojczy­
zny zawarty został ,  gdy tymczasem wraca Napoleon  
z E lb y ,  upadają równie Wzniosłe jak pol i tyczne za­
miary  Wskrzeszenia samoistnego Królestwa Po l sk i e ­
go.  Jeżel i  w r. 1815, k i edy  potęga pogromcy  Wie l ­
k iego  Człowieka groźną się wówczas całej Europie  
zdawała , takie b y ły  życzenia Dworów austrjackiego  
i an g i e l sk i eg o ,  dla czegóż teraz chęc i  dwóch  tych  
gabirietóW, a mianowicie  Iszego wzg l ęd em P o l s k i ,  
zdają się by ć  zmienione? Zręczny ambassador ros-  
syjski przy Dworze  W ie d eń s k im  nie przestaje wy­
stawiać powstania naszego,  jako rewolucją socjalną,  
jako skutek podburzeń demagogicznych ,  swawolą Ja­
kobinów.  Jest/.e kto w W ie d n i u  z naszej s trony co 
zbija te(;nikczemne potwarze ,  te obe lg i  s z lachetne­
go powstania naszego? Juz 5ly miesiąc upływa od 
rozpoczęcia rewo lucj i , pytam się Czy mamy ajentów  
naszych w Kons tantynopolu ,  przy Dworze Szw edz ­
kim,  k tórzyby dwom tym Mocarstwom Wystawiali k o ­
rzyści  z istnienia potężne j ,  niepodległej  P o l sk i ?—  
Przewiduję odpowiedź Ministra S. Z . ,  że  mian owi ­
cie do Wiednia  trudno się by ło  dostać ajentom na­
szym.  Hrabia Jelski  bawił  tak d ługo  w Morawji dla 
niemożnośc i  dostania s i ę  na miejsce  swego przezna­
czenia. . .  tymczasem Jenera ł  Wąsowicz  ppdczas p o ­
bytu mego w Krakowie ,  dwa razy b y ł  w Wie dn iu  
najmniejszej niedoznawszy przeszkody.  Pytam się 
Ministra S. Z. co za przyczyna t ego ,  ze Pos łannik  
nasz do Wiednia,  bawi ł  tak d ługo  w Bri inn? ja t e ­
go nie pojmuję.”

M in is ter  Sp: Zag:  , , Ajenci nasi przy dworach z a ­
granicznych działają tyle ,  o ile mogą,  o ile im oko l i ­
czności  pozwalają.  Pos łannik do Wiednia mia ł  so ­
bie Zakommunikowaną uchwałę  o przys i ędze  z obo ­
wiązkiem doręczenia j ć j  bawiącym w owej stolicy  
Polakom. Zdaje się,  że wyrzeczenie sejmu: iż Naród  
Polski  uznaje monarchjae konstytucyjną za od powie ­
dnią potrzebom swoim,  usunąć powinno wszelką o- 
bawę Monarchom ościennym. Zdania dziennikarzy  
nie stanowią opinji  Narodu.  Co do interpellacji  czy
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ma m y  ajentów naszych w Stambule,  mogę zapewnić 
szanowne Izby,  ze tam jest  legncja kompletna;  na­
zwisk członków wymienić nie mogę,  gdyż es t r adyc ja  
ze strony Rossji t raktatem Adryanopo lsk im wzglę­
dem osób, o k tó re  zajdzie rekwizycja,  warowana,  nte 
dozwala mi tego.

JDep; K r y s iń s k i  zapy la ł  jeszcze Min: $p:  Zagrań: 
czy wydział  dyplomatyczny  ma stosunki  z Rezyde n­
tem Ausłrackim w Warszawie?

R a d c a  S t :  Mar: W ie lo p o ls k i  obszernie i wymo­
wnie zastanawiał  się nad t raktatami po upadk u  Na­
poleona w interessach Polski  zawartemi i wykazał ,  iż 
dwory  Angielski i Aust ryacki  nieustannie domagały 
się wskrzeszenia Polski , c z e m u s t f  Im pera to r  Ale­
ksa nde r  opierał .

M in is te r  S .  Z.  na ostatnie zapytanie Dep:  K r y ­
sińskiego odpowiedział :  źe materja ta wymaga taje­
mnicy.

P o se ł  S w id z iń s k i  wymownie po p i e ra ł  zdanie D e ­
pot :  Krysińskiego co do stosunków poli tycznych Na­
rodu naszego z dworami  Europy .  Mówiąc o opinji 
poli tycznej  Polaków,  t ak się w y r a z i ł : — , ,Wolność 
pisania i mówienia zostawiona Dziennikom i Klubom 
bynajmniej  nie zaszkodzi ła sprawie n a r o d u ;  zdrowa 
cześć ludu polskiego nie dziel i ła i nie dzieli opinji  
ki lku zapaleńców,  k tó rzy  o rew o lu c j i  soc ja lne / , o 
ze rw a n iu  w ę z łó w  to w a rzysk ic h  m a r z y l i . "

R ep :  K r y s iń s k i :  Zważywszy głos ostatni Radcy  
Stanu Wielopol skiego,  powziął  to p rzeko nan ie :  ze  
m ożna  kochać  P o lskę  p o d  pew nem i w a r u n k a m i , 
w p e w n y m  w i d o k u ,  j e d n a k  b y ć  dobrym  p a tr y o tą .

P o se ł  W ę ż y k  i S w id z iń s k i  odpar l i  zdanie Depot:  
Krys ińskiego , na  zasadzie : ze chociażby kto z Po­
laków inne środki  ku ocaleniu Ojczyzny za stoso­
wniejsze uw aża ł ,  po zapadnięciu uchwały  odsądza­
jącej od tronu Mikołaja,  inaczej myśleć nie p o w  inni.

Prezydujący w Senacie j  Marszałek  Izby Poseł ,  
zamknęl i  w tej mierze dysskussją i oświadczyli  I z­
b o m ,  źe zajmują się 3. porządku dalszym rozbiorem 
wniesionego na sessji z dnia 29 Kwietnia r. b.  p r o ­
j ektu.  (Dokończenie nastąpi . )

J e n e r a ł  G uberna tor  M .  S .  W a r s z a w y .
,Xawery Dambrowski  mieniący się być Je ne r a łe m 

dywizji ,  powołany do stawienia się przed Sąd policji 
poprawczej Brzesko-Kujawski ,  oświadczył  w odezwie 
swej do tegoż Sądu,  źe powołany będąc do s łużby 
przez  W ła d z ę  Najwyższą,  stawić się nie może. Gdy 
p od ług  kontrol  Kommissji  Rządowej wojny ,  żaden 
J e n e r a ł  dywizji tego imienia nigdy nie exys towal ,  
już i używający go musi być awanturnik,  który pod  
tym nazwiskiem przed surowością praw ukryć  się u- 
s i ł u j e , wzywam każdego,  wiadomości o tym człowie­

ku mającego,  aby bezzwłocznie o nim do biorą mego 
doniósł ,  ażebym g* mógł  do t łómaczenia się powołać.”

łJ  inieszczając powyższo wezwanie Guberna to ra  mia­
sta Warszawy,  zwracamy uwagę czytelników na art: 
umieszczone w Nrach 38 i 11 naszego dziennika.  — 
Znana nam była wówczas p rzewrotność Xaw: Dam- 
broyvskiego i życzenia s t ronników pragnących jego 
wywyższenia dla nieszczęścia naszego kraju,  P. Mo­
chnacki nosi ł  do naszej redakcji  jego  panegi ryk ,  a P .  
Boznańskj by ły  Vice - Refe rendarz  p r zy s ła ł  po tym  
szumną obronę za Xaw: Dambrowskim do umieszcze­
nia w naszym Dzien n iku ;  nie umieści l iśmy ostatniej 
oświadczając: że nazwisko P. Boznauskiego nie może 
zasługiwać na publ iczną oplują,  jąko osoby, która wy­
wierała  przeważny wpływ na Pana Kosseckiego yv p ro-  
mowowaniu urzędników na stopnie adminis t racy jne.

Wiadomości  przez nas udzielane o zwycięztwach 
Jen:  Dwernick iego zostały potwierdzone:  w dniach 17 
i 18 zwyciężył  Dwernicki  Jen: ł lud ige ra ,  za bra ł  mu 
8 dział ,  óp rócz -zab i tych  zostawił  nieprzyjaciel  800 
rannych na pobojowisku.  Między zabitemi Jen:  P la­
cków, a między wziętemi w niewolą Krusenste rn  A- 
djutant  Jen:  Dybicza , Sztab s-Officer Walatów i j e ­
den Officer kwatermistrzostwa.  Wkrótce ot rzymamy 
urzędowy o tej bitwie r appor t .

— Zamiarem Dybicza ma być p rzeprowadzen ie  
wojsk Rossyjskich za Bug, na której  rzece 5 mostów 
postawić kazał .  Chorych w jego obozie iest mnóstwo,  
po ki lkaset  codziennie umiera,  a zbywa im na  wszel­
kim ra tunku  z przyczyny b r ak u  -materjałów aptecz­
nych,  a nawet  szarpi  i bandaży  do opat rywania r an ­
ny ch.

— Dziennik Powszechny doniósł  nam o rewolucji  
w Kijowie.

— Gazeta  Wrocławska zdaje się jak gdyby wycho­
dziła z pod pióra Lubowidzkiego b. Viee-Prezyden-  
ta, najnieprzyjaźniejsze fałsze przeciwne naszej sp ra ­
wie w niej czytamy: między innemi,  że w Polsce jest  
g łó d ,  że w roku zesz łym taki był  nieurodzaj  iż ni« 
zasiano pól oziminą; że tylko dzienniki  Warszawskie 
piszą w przychylnym sposobie sprawie Polskiej,  ale 
mieszkańcy w Warszawie są niechętni  i nieukonten-  
towani i jęczą pod żelaznym b e r ł e m  Gubernatora  
tego miasta !!! że Puławy dla tego zniszczyli Moska­
le,  iż damy dworskie Księżnej  Czar toryskiej  spisek 
ukuowały i za pomocą wieśniaków wymordowały  
śpiących Moskal i ,  a zbrodnia taka od czasu wojny 
r. 1811 nie była praktykowana !!! — Hańbą  jest  dla 
r ędak tora ,  k tó ry  taicie wiadomości umieszcza w swem 
Dzienniku,  a którym Europa wiary dac nie może.



Już miałom na żądanie objawione w Nrze 125 PO­
LAKA SUMIENNEGO wymienić imie osób, o k tó rych  
wspomniałem w ar tykule moim pod ty tu łem N ie z a ­

p o m in a jm y  s i ę ,  gdy mnie szanowny bezimienny 
w tymże samym Numerze  uprzedzi ł .  Że j edn ak  za­

p o m n i a ł  do listy powprowadzanych na urzęda przez 
Pana Joachima Lelewela włączyć imie jego rodzo ne­
go brata,  przeto zapomnienie to  wynagrodzić musz-ęj 
n i c  mając bynaimniej  za z ł e  szanownemu pisarzowi 
rzeczonego a r ty k u ł u ,  że o sobie zapomniał .

Ludzie uczeni miewają czasem rozta rgnienie .  Nie 
dziw więc że Pan Joachim L e l e w e l , któremu co do 
nauki  każdy Polak p rzyznaje pierwsze miejsce mię­
dzy dziejopisami narodów innych,  za p o m n ia ł  się na 
chwilę przy dawaniu nominacj i .  Moje te?, uwagi 
mia ły  tylko napis 'W ie za p o m in a jm y  s ię .

Położenie moje n iepodległe,  życie całe  od in t ryg  
wolne i naukom od da n e ,  czyni mię wyższym nad 
.zarzut j a ko b ym  z pokrewieństwa dla stopni lub p e n ­
sj i  chciał  kiedv korzystać.  Kto p rawdę mówi z p r z e ­
konan ia  i śmiało bez względu na znaczenie o s ó b , 
ten może być pewnym n ie przy jac ió ł ,  a tym samym 
wyrz eka  się wzniesienia drogą wzajemnej  pomocy.'

Bruno hr :  K ic iń s k i.

X~ ( A r t y k u ł  n a d e s ła n y .)
■’ W  Numerze  121 Polaka Sumiennego,  jakiś Pan 
J .  K. w długiej  bardzo ro zp r aw ie ,  dowodzi nikc«e-  
mnos'ci rodu żydowskiego w P o l s c e , i podaje r zą do­
wi sposoby jakiemiby najprędzej  zdo ł a ł  z żydów u- 
żytecznych zrobić obywatel i ,  i dobrych Polaków.  
Lecz,  że J.  K. zanadto uniesiony zapa łem poprawie ­
nia by tu  zgubionych l u d z i , nie użył  mowy odpo­
wiadającej  sz lachetnemu j ego  ce lowi ,  i zamiast  p r a ­
wdy,  sk re ś l i ł  nam piórem maczanym w goryczy in- 
to l e r anc j i ,  ub r d a n e  j a k ie ś ,  albo dawno już p rze­
s z ł e  rzeczy., niech mi wolno będzie słów ki lka po­
wiedz ieć,  dla wyświecenia prawdy,  tak często w a r ­
tyk u le  Pana J .  K.  naruszonej .

Pan J . K .  w początku zaraz swoiej rozprawy dowo­
d z i ,  że żydzi nie.tylko nie p rzyk łada ją  się do dobra 
ogólnego,  ale nawet  wszelkiemi sposobami dopoma­
gają nieprzyjac io łom,  do osiacgnienia ich ce ló w .— 
Ź r ó d ł o  tych dowodów zna lazł  zapewne , w do n ies ie -  
niach Kurje ra  Warszawskiego,  k tó ry  w ka żd y ms w ym  
n u m e rz e ,  nadmienia;  ,, dzisiaj sprowadzono dwóch 
żydów szpiegów’, wczoraj  złapano t r zech żydów szpie­
gów, “  lecz k tóry zawsze zapomina umieśc ić ,  ile 
dzisiaj lub wczoraj z łych  ę szpiegostwo oskarżonych 
żydów uniewinniono.  Niechaj  Pan J.  K.  pofatygu­
je  się t a m,  gdzie sądzą szpiegów, niechaj się dowie 
ilu znaleziono winnych,  a ilu n ie win ny ch ;  niechaj 
się dowie jak W ś lepym fanatyzmie żołnierze ,  n a ­

uczeni światłem! a r tyku łami  PP.  J. K.  i J . G .  i t. p. 
w każdym żydzie widzieć chcą szpiega ,-męczą tysiące 
biednych,  chorych ,  ja niew innych, żydów, nie ma jąc 
wzg lędu,  ani nar wiek , ani na p ł e ć ,  mę czą ,  nie dla 
•tego że jest  szpiegiem,  że jes t  n i eprzyjacie lem oj­
czyzny,  bo później zostaje uniewinnionym , męczą 
dla tego, że jes t  ż y d e m ,  a wtedy niechaj pisze a r ty ­
k u ł y  ; ale niech pisze j ak człowiek sprawiedl iwy,  
j ak  człowiek zd rowy ' rozsądek  m ą ją c y , niech nie 
t a k  na ślepo oskarża n ie wi nnych ,  bo ściągnie -na sie­
bie za rzu t ,  że jes t  Po lak ie m niesumiennym.  Pan 
J.  K. ,  nie wątpię,  że się mieni  być Polakiem.

Pan  J . K .  dowodzi dalej ,  że żydzi wszystkim h an ­
d lują ,  wszystkich oszukują,  że sami t r zymają  w swych 
rękach  handel  całego kraju. ,  i że  przez szachrajstwo 
żydów, katolicy z niemi rywalizować nie mogą . ' | jPan 
J . K .  zapomniał  zapewne,  że żydowi niczem być nie 
wolno,  prócz dok to rem me d y cy ny ,  albo kupcem.  
Nie każdy  żyd może być dok to rem,  nie każdy żyd 
może być kupcem.  Ciekawym , coby Pan J. K.  ro­
b i ł ,  gdyby będąc żydem (od czego żydów Panie Bo­
że zachowaj) nie posiadał  w ma ją tk u ,  j ak  dwie p a ­
ry  s t arych butów, i j eden  szlaf rok;  ale mia ł  za to 
żonę i 8 dz i ec i ,  cjekawyin czyby Pan J . K .  potraf i ł  
takim funduszem wyżywić siebie i swoją famil ję? a 
jednakowoż największa część żydów wystawia obraz 
takiej  nędzy.  -Ojciec familji obarczony pod a t kam i ,  
żoną i dziećmi ,  musi  żyć z t ego ,  że kupi  stare bu­
ty i takowe znowu sprzeda ; czyż j ednak  taki spo­
sób życia nie jest  -lepszym od żebractwa ? a j a  sam, 
j a  ż y d ,  nie j edn emu  żebrakowi  wyznania niemoj- 
żeszowego, w naj lepszym wieku ,  młodemu nawet ,  
nieraz p o da ł em  ja łmużnę  J jakże rzadko chrześci ja­
nin u drzwi swoich spotka żebrzącego żyda! ale 
któż pól iczy chrześc ian ,  w dobroczynności  żydów 
ulgę znajdujących.

Mówi dalej Pan J. K.  że wszystkie nieszezęśeia na ­
szego k raju , sprawili  i sprawiają żydzi.  Jakże on 
jes t  n i e sp rawied l iwy,  iak k łaml iwy  w swym sądzie ;  
za przewinienia ki lku nędznych pogardy godnych,  
oskarża ca ły  lud; wszyscy żydzi mają c i erpieć  za to, 
że nap rz yk ł ad  Bi rnbaum,  który mawet w końcu  chrzest  
p r z y ią ł ,  jes t  szelmą,  d l a cz eg ó ż  Pan J . K .  nie wej ­
dzie w to: że żydzi Polscy nie powinni cierpieć za to, 
że schwytano ki lku prawdziwych szpiegów, żydów 
wprawdz ie ,  ale wrossj i  zamieszka łych;  źe ze wszy­
stkich dotąd o szpiegostwo oskarżonych żydów,  ani 
j edeu  za winnego uznanym nic zos ta ł ;  a c i , co 
sprawiedliwą na szubienicy znaleźli k a r ę ,  są to p o d ­
dani rossyjscy, są to r oss j an ie ,  natura ln i  k r a ju  nie­
przyjaciele.

Żydz i ,  mówi Pan j J .  K.  są nieszczęściem P o l s k i ,  
wszystkie grzćcby wszystkich żydów r az em ,  czyż
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z r o b i ł y  tyle z ł ego co niektórzy Jenerałowie , P u ł k o ­
wnicy,  M a k r o t ,  Pe t rykowski  i  ci wszyscy,  co naj- 
pierwsze piastuiąc u rzędy ,  niszczyli majątki  obywa­
te l i ,  niszczyli s k a r b , dla zbogacenia s i eb ie ,  czyż to 
byli żydzi? Dziwi mnie że Pan J. K.  winy rozbioru 
Pol sk i ,  nieprzypisuie żydom.

Pan J.  K.  mówi dalćj że wie z pewnych ź r ód e ł  
że żydów w Polsce j e s t  800,000, 1/4 j a k  mówi mie­
szkańców kraju ( jako statystyk Pan J.  K. źle b a r ­
dzo rac hu je ,  bo 800,000 w stosunku 4,000,000, jes t  
]j'S a nie 1 /4 )  że ws tosunkach opłaca ją  1/12 podat ­
ków? a z jakich  to Pan J.  K.  wyczerpał  ź róde ł  tego 
nie mówi,  bo sam niewie,  ubrda ło  mu się że w Polsce 
jest  800,000 żydów, więc napisał ,  a p a p i e r  cierpl iwy.

Ze spisów, szczególniej  po rewolucji  tak często i 
tak skwapliwie zrządzonych pokazuje s ię ,  że w Pol ­
sce najwięcej jest  400,000, a zatem nie 1/4 ale 1/10 
ludności  ws thsunku  do 4,000,000, podatki  zatem nie 
mają się j ak  1/42 do 1/4, ale jak [1/6 do 1/10, ży ­
dzi więc w stosunku więcej opłacają podatków,  ani­
żeli  inni  mieszkańcy Polski ; i lekolwiek p rzez wy- 
dźwignienie ojczyzny na wolność,  żydzi w swonn po­
łożeniu żadnej  nie doznal i  odmiany.  Rząd  dla wszy­
stkich obywateli  dobroczynne wydający rozpor zą ­
dzenia ,  o żydach tylko p r z e p o in n ia ł , a przecież ży ­
dzi (niechaj  się Pan J. K.  pofatyguje do komitetu 
zbierającego składk i ,  na dobro ojczyzny),  w począ­
tk u  zaraz rewoluc ji ,  i później  znaczne bardzo su m ­
m y  złożyl i ;  idąc za p r z y k ł a d e m  innych obywateli  , 
żydzi nie wezwani ,  sami przez się wysłali  mnóstwo 
żywności do o bo zu ,  jeszcze pod G ro c h ow em ,  apo-  
źniej pod Jędrzejowem.  Szpital w szlach redutowych 
założony,  k iedy jeszcze urządzonych szpitali  n ieby­
ło ,  s taraniem nieledwie żydów utworzonym został ;  
co zapewne chętnie zaświadczą ci wszyscy,  którzy 
byli  przy zakładaniu tego szpi tala;  ale n ie  skoń­
c z y ł by m ,  żebym chc ia ł  wyliczać wszystkie ofiary; 
k t ó r e  żydzi chętnie pon ieś l i ,  i k tó re  jeszcze ponieść 
są gotowi dla poratowania Po l sk i ,  chociaż oni j e dy ­
nie nie uzyskali  jeszcze swobód ,  należących się k a ­
żdemu cz łowiekowi ,  niech on będzie turkiem lub też 
CzyngOsem , jeśl i  urodzi ł  się na ziemi wolnej i n ie­

podległej .
Ktokolwiek się u r od z i ,  nie na z i emi ,  na okręcie  

tylko Angielskim ma prawo do obywatelstwa w An- 
g l j i ; a żydz i ,  zamieszkali  w Polsce od ki lku wie­
kó w ,  żydzi bez których handel  i p rze mys ł  teraz 
jeszcze w Polsce na najniższym by s t a ł  szczeblu,  
żydzi jeszcze są uważani za obcych w Pol sce ,  są 
p rześladowani ,  a postępowanie z niemi przypomina 
wieki 14 i 15. wieki intoferancji  i c i e m n o t y , a j e ­
dnakowoż Polacy i podobni  panu J. K.  myślą o od­
zyskaniu wolności poli tycznej  jeśl i  nieskruszą wię­

zów niesprawiedl iwości  i p rzesądów;  więzów bardziej  
hańbiących ce l ,  aniżeli niewola Moskiewska,  ostatnia 
może być skutkiem żelaznej przemocy  despotyzmu,  i 
wznieca litość i szacunek , pierwsze są dowodem s ł a ­
bości umysłu i nicości charak te ru ,  wzniecających z a ­

wsze pogardę .  Podając sposoby poprawienia żydów 
Pan J. K.  — ad Nro.  1. że Rząd podatki  żydów po­
bie ra  przez k a b a ł y ,  to fałsz : u  żydów od dawna ka ­
b a ł y  zniesione.

Co się tycze Nro.  2. to żydzi w początku zaraz 
rewolucji  podali  do r zą d u ,  o t o  żeby zniesiony by ł  
poda tek  r ek ru tow ego ,  i Żeby należeć mogli do m ł o ­
dzieży walczącej za swobody kraju , lecz r ząd  uchy­
l i ł  to żądanie.

Żydzi podatek  rekrutowego opłaci l i ,  a prócz tego 
dali ki lkuset  ochotników umundurowanych.

Co do Nro.  3 ,  4 i 5, niechaj tylko rząd nada ży­
dom swmbody obywate lskie ,  pod warunkami na tu ­
ralnie żeby do s łużby  lyojskowćj należeli  i do up ra ­
wy roli się p r z y k ł a d a l i ; a sami przez się porzucą 
nałogi k tó re  są skutkiem icli ucisku i nędz y ,  które 
są sku tk iem intolerancj i  bezprzyk ładne j  i oburzają­
cej , z j aką  p rzeciwko nim pos tępują ,  a stawszy się 
obywate lami ,  nie j ednego  odradzająca się Polska 
wT swych szykach ujrzy B e r k a ,  k tóry będąc żydem 
zginął  p iękną śmiercią  obrońcy ojczyzny,  k tó ra  
jego współwyznawcom nicpozwala się szczycić Imie­
niem Polaka.  M .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Z  M a d r y tu  d .  4 K w ie tn ia .  Nigdy rząd h i szpań­

ski dotąd nie p rzedsięb rał  tak surowych ś r od kó w,  
jak na t e ra z ;  aresztowania i wygnania trwają ciągle 
za najmniej szym pozorem niesprzyjania t rwającemu 
systematowi.  Księgarz Antoni Miyar  i Bringas naj­
bogatszy z kupców w Madrycie zostali powieszeni 
i c i ała ich ćwiertowano ,. kurj.ee francuzki w Tolossie 
został  p r z y t r z y m a n y ,  a pan Acourt  poseł  Angielski  
wiele ma do zniesienia czyniąc p rzedstawien ia, aby 
od podobnych gwałtów odstąpiono.  Surowość poli­
cji jest  nadzwyczajna.  W  każdym nułku- ochotników 
kró lewsk ich ,  wyznaczono kommfssją inkwizycyjną,  
która podej rzanych lub sprzyjających l iberalizmowi 
oddaje pod sąd wojenny.  Aresztowano wielu po<ł- 
officerów z Gwardj i  królewskiej  przybocznej  obwi­
niając ich o spisek.  Officerowie tej gwardji  rozg ła­
szają ,  że inieli zamiar  ich wyniszczenia.  Rada Ka- 
styli jska p rzedstawi ła  kró lowi ,  że w teraźniejszych 
okolicznościach niepowinien oddalać się z stolicy,  
ale król  wyjechał  do Aranjez .  Minister Óuesada nie 
p rzy ją ł  ofiarowanego orderu złotego r u n a ,  żąda ł  
dymissj i ,  n i ewype łn i ł  surowych rozkazów wyda­
nych przeciwko powstańcom, i jest  w niełasce u dwo­
ru.  Rieg kur j e rów Francusk ich  w Hiszpanji  jest  
nadzwyczaj pośpieszny , wysyłają p rze d  sobą po­
słańców,  aby na stacjach pocztowych zamawiali  konie,  
iżby momentu czasu'w prze jeździe  swym nie stracili .

F e l i x  SANIEW SKI IV y d a w c a  o d p o w ied z ia ln y .


